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PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 2 grudnia.

Pomimo, że od zjazdu berlińskiego upłynęło 
pół miesiąca, prasa europejska, rozmaitych języków 
i odcieni, nie przestaje, zajmować się charakterem, 
znaczeniem i skutkami pobytu cara w Berlinie. 
Naturalnie nie o to chodziło dziennikom, o ozem 
car mógł rozmawiać z cesarzem Wilhelmem, sklo- 
potanym niepowodzeniami domowemi, ale o czem 
mówił z ks. Bismarkiem, majordomem Hohenzol­
lernów i totumfackim w Rzeszy niemieckiej. Po 
różnorodnych rewelacjach i debatach dziennikar­
skich. bo ściśle urzędowej enuncyacyi nie było do­
tąd żadnej — okazało się, że ks. kanclerz pierwszy 
douwgał Bię audyencyi u cara, a ten mu jej łaskawie 
udzielić raczył; że na tej audyencyi car użalał się 
na nieprzychylną politykę Niemiec względem aspi- 
racyj rosyjskich w Bułgaryi, na co ks. Bistuark 
bil się w piersi i świadczył się wszystkimi boga 
mi pruskimi, że o tern nic nie wie, i chyba nieprzy­
jaciele  jego oczernili go przed carem, a do takich 
nieprzyjaciół należą Polacy, Orleanie a nawet samo 
otoczenie cesarza, cesarzowej i księcia następcy tronu.

Gdy zaś car zrobił wielkie oczy i zaczął lito­
wać się nad biednym i tak srodze prześladowanym 
kanclerzem, tenże oświadczył mu bez ogródki, jak  
na krzyżackiego rycerza przystało, ze wszystko to 
nż nic nie pomoże, bo związał się z Austryą i 

Wiochami ściśle i nierozerwalnie, a jeżeli car ra ­
czy usłuchać jego rady, niechaj sam zbliży się do 
potrójnego przymierza, a pokój europejski będzie 
zapewniony. T aka  je s t  ostatnia myśl, k tóra  da się 
wycisnąć z długich i rozmaitych korespondencyj 
dziennikarskich o przebiegu zjazdu berlińskiego.

Ale politykom, zastanawiającym się głębiej 
nad ludźmi i sprawami politycznemi, nie wydało 
się to  dostatecznym powodem, dla któregoby car 
mial zjeżdżać do Berlina a ks. Bistuark nie szczę­
dził zachodów celem sprowadzenia go na dftór nie­
miecki. P e s t e r L l o y d  pierwszy a za nim dzien­
niki niemieckie podały senzacyjną wiadomość, że

na jakie 10 lub 14 dni przed zjazdem berlińskim 
było już bardzo krucho z pokojem europejskim 
i że wojna austryacko-rosyjska wisiała na włosku, 
do czego głównie miała się przyczynić znana mo­
wa kr. Kalnokiego w delegacyach, zwiastująca 
u r  b i e t o r  b i o tryumfie polityki a u s t r y a c k i e j  
nad rosyjską w Bułgaryi i na Bałkanach. W te :

do Berlina, aby naocznie zbadać grunt tamtejszy, 
stosunki i dowiedzieć się, jak ie  teraz stanowisko 
zajęłyby Niemcy na wypadek konfliktu austryacko- 
rosjrjskiego. Otóż ks. Bismark musiał pouczyć cara
0 znaczeniu i doniosłości przymierza potrójnego
1 że w razie napadu na Austryą, Niemcy musiały­
by wystąpić w jej obronie. T e  same źródła podają, 
że po wysłuchaniu tych wyjaśnień car musiał oświad­
czyć, że nie zaczepi Niemiec, a także Austryą zo- 
stawi w pokoju ale pod warunkiem, że ze strony 
jej n i e  z a j d z i e  ż a d n a  p r o w o k a c y a .

Pokój europejski zo3tał więc na razie u trzy ­
many, a na tern polegać ma całe polityczne zna­
czenie zjazdu berlińskiego.

Je s t  na tern wszystkiem wiele prawdopodo­
bieństwa, ale za całą prawdę nikt ręczyć nie może. 
Tyle nie ulega wątpliwości, że położenie polityczne 
Europy pozostało niezmienione i że starcie zbrojne 
zdaje się być nieuniknione. Austryą bowiem swo- 
jój polityki wschodniej zmienić nie może bez sprze­
niewierzenia się żywotnym interesom monarchi’. a 
przeto musi także nadal krzyżować roszczenia 
rosyjskie do hegemonii nad Indami półwyspu B a ł­
kańskiego. Na „prow okacji44 więc, o której car 
wspomnąć raczył, nie braknie, gdyby hr. Kalnoky 
nawet jeszcze uroczyściej, jak  dotąd, zapewniał, że 
stoi na gruncie traktatów. Ze przewidują to w B er­
linie, świadczy o tern ustęp inowy tronowej o po­
lityce zewnętrznej, na który zwróciliśmy uwagę 
w naszym ostatnim Przeglądzie, i świadczy o tern 
przemowa cesarza Wilhelma przy przyjęciu prezy­
d ium  Izby deputowanych, a nadto wszechstronnie 
nieustanne uzbrojenia i ciągłe posuwanie się wojsk 
rosy jskich ku zachodnim granicom państwa. Co raz 
więcej zdaje się utwierdzać już dawniej wypowie­
dziane zdanie, że chwila zgonu cesarza Wilnelia* 
stanie się uasiein do zbrojnego rozprawienia się 
z sobą zapaśników politycznych.

W parlamencie paryskim było na wczoraj za­
powiedziane orędzie p. Grćvego, że ustępuje z pre 
zydentury rzeczypospolitej, dziś zaś mial zebrać 
się kongres w Wersalu celem wyboru nowego pre' 
zydenta. Tymczasem telegram z 1. grudnia donosi, 
że na radzie ministeryalnej. która  się odbyła w pa­
łacu Elizejskim, p. Grevy zawiadomił członków 
dawnego gabinetu, iż z powodu zmienionego poło­
żenia nie złoży na razie parlamentowi żadnych 
oświadczeń. Wynikałoby z tego, że p. Grevy zmie­
nił postanowienie i zamierzył pozostać na dotych- 
czasowem stanowisku a nawet s ta ra  się o złożenie 
nowego gabinetu. Zwrot ten miała sprowadzić oba­
wa w obozie radykałów, aby prezydentem nie wy­
brano Eerrego, któremu przypisują zamiary re ­

akcyjne. Z tego powodu rozpoczęto żywą kampa­
nią za pozostawieniem Grevego. L a n t e r n e ,  k tó ­
ra dotąd  gwałtownie przeciw Grevemu występo­
wała, teraz pisze, że może on wiele naprawić i 
oddać republice usługę nie dopuszczając do tego, 
aoy ją  Ferry  zdradził. H ańba i wojna domowa 
winny być Francyi oszczędzone. Grevy musi pozo-

stanowczej chwiti car  uznał za potrzebne przybyć stać i utworzone być musi nowe ininisteryum, któ
reby wyrwało Francyę z rąk  Grevego i prawicy. 
Dzisiejsze doniesienie o odciąganiu się Grerego 
z wniesieniem zapowiedzianego orędzia abdykacyj- 
nego, byłoby oznaką, że starauia na obecnem sta- 
nov isku, nie pozostały bez skutku. Ale zdaje i 'ę  
nam, że dziś byłoby to już wielkim błędem i grze- 
sznem przedłużeniem bezrządu i anarchii we F ra n ­
cyi. Wątpić należy, czy w obecnych stosunkach 
znajdą się ludzie, skorzy do utworzenia nowego 
gabinetu, chyba że podjęliby się tego najskrajniej­
si z radykałów, na co znowu p. Grevy nie mógłby 
się zgodzić Zresztą dziś ju tro  sprawa ta, nader 
przykra a może dla Francyi stanowcza, będzie roz­
strzygnięta.

Ze sfer zostających w bliskich stosunkach z 
poselstwem angielskiem w Berlinie, szerzą pogło­
skę, że potęga potrójnego przymierza ma być 
wzmocniona wyraźnem zobowiązaniem się Anglii 
do wystąpienia w pewnych, naprzód umówionych 
razach, z całą potęgą swej floty w celach obron­
nych, rnkie sobie wytknął sojusz potrójny. Zacho­
wanie całości Tureyi i utrzymanie pewnej równo­
wagi (a k ióż jć j  zagraża?) na morzu Sródziemnem, 
ma hyc głównym celem tych rokowań. Zdaje się 
nam, że na tern doniesieniu nie ma wiele prawdy.

Do Zofii przybyła matka księcia Ferdynanda 
Koburgskiego. Z tego powodu pisze N o r  d. A 11 g. 
Z tg . :  Twierdzeniu, jakoby podróż księżnej K le­
mentyny do Zofii nie miała żadnego znaczenia po­
litycznego, nie wierzą nawet w Wiedniu. Rodzina 
książąt Kobnrg Kohary bardzo strapiona jest tein, 
że księżna wielki majątek Orleanów poświęca bez 
celu swojej próżności i swojej miłości maeierzyń-
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Projekt organizacyi miast.
P ro jek t  organizacyi gminnej dla miast, który 

. miasta naszego dotyczy, uchwalony przez komi- 
syę ankietową w Wydziale krajowym, jest nas tępu­
jm y  :

1) M a g i s t r a t .  Magistrat składa się z bu r­
mistrza i 4  asesorów, z których jeden pełni funk- 
cyę zastępcy burmistrza. Burmistrz i dwóch ase­
sorów, a względnie w mnieiszych miastach jeden 
asesor, otrzymują stałe wynagrodzenie, a prawo do 
emerytury zaczyna się po wysłużonych latach 12.

R ada  miejska wybiera członków magistratu ze 
swego grona lub też z poza grona.

Burmistrz i asesorowie płatni mają być wy­
bierani na dłuższy peryod, aniżeli rada  miejska.

Wydział krajowy po wysłuchaniu rady gminnej 
oznaczy dla każdego z miast podlegających tej or 
ganizacyi minimum płac burmistrza i asesorów.

Wybór burmistrza winien być zatwierdzony 
przez Wydział krajowy.

W razie gdybym , k. rząd na niniejszą zasadę 
się nie zgodził, uchwalono alternatywę:

Rada gminna obowiązaną je s t  zawiadomić W y­
dział krajowy o dokonanym wyborze burmistrza, 
a Wydziałowi krajowemu przysłużą prawo postawić 
wniosek do c. k. Namiestnictwa na uchylenie wy­
boru w pewnym określonym terminie (14 dni), j e ­
żeli wybór za nieodpowiedni uważa.

Zakres działania magistratu.
Magistrat je s t  organem zarządzającym i wyko­

nawczym. Magistrat urzęduje kolegialnie. Do p ra ­
womocności uchwał potrzebną je s t  obecność przy­
najmniej połowy członków. Uchwały zapadają wię­
kszością głosów i mają być zapisywane do księgi 
uchwał. Burmistrz ma prawo zawieszania uchwał, 
sprzecznych z ustawą lub szkodliwych dla gminy.

Do zakresn działania Magistratu należy:
1. wykonywanie uchwał rady gminnej:
2. sprawy zarządu majątkiem, dochodami i wy­

datkami gminy, jak o  t o :
a) zarządzenie robót 'lub dostaw;
b) rozpisy wanie i przeprowadzenie licytacyj ;
c) asygaaeye kasowe. Na diobniejsze wydatki 

może być udzieloną burmistrzowi zaliczka za wy­
rachowaniem;

d) kolaudacya dokonanych robót i dostaw. O 
każdej kolaudacyi ma być komisya kontrolująca 
przez radę miejską zawczasu zawiadomioną, ażeby 
mogła w rej czynności wziąć udział;

e) szkontra kasowe zwyczajne i nadzwyczajne. 
O szkoatrze ma być komisya rady miejskiej zawia­
domioną ;

f )  rewizya zakładów;
g) układanie budżetów, sporządzanie zamknięć 

rachunkowych i wszelkich przedłożeri do rady miej­
skiej ;

h) mianowanie i oddalanie ze służby urzędni- 
aów m ag is tra tu . , N om inacja  i dymisya musi być 
przez radę miejska zatwierdzoną.

Do zakresu działania burmistrza należy:
a) kierownictwo urzędu, nadzór nad urzędni­

kami i służbą;
b) przewodniczenie na posiedzeniach;
c) zarządzenia w razach nagłych, nie znoszą­

cych zwłoki, za dodatkowem usprawiedliwieniem 
wobec magistratu;

d) wykonywaiiifc policyi miejscowej; (udziela­
nie konsensów budowniczych należy do magistratu).

2. R a d a  m i e j s k a  wybiera się na lat 6 a 
odnawia się ćo 3 lata w połowie.

Rada miejska składa się z 36 członków i je s t  
organem uchwalającym i kontrolującym. Bezpośre­
dni udział w gospodarstwie gminy nie przysłużą |Cj.

Burmistrz przewodniczy Radzie miejskiej.
Na posiedzeniu ma być zawsze magistrat obe­

cny. Członkowie magistratu, będący członkami ra-

S T A R A  D E W O T K A
Powiastka dramatyczna w pięciu aktach.

3). II.

W  S t a w l s s B O i e a o l i .
—  M a  c h e r e  c o u s i n e  — rzekła zwra­

cając się do Karolci z pewną uroczystą miną, wiesz, 
jak ie  powody skłoniły mnie do oddalenia się mego 
od ciebie.. Y o u s  a v e z  l a i t  u n e  b e t i s e . . .

K arolcia trwożnie spojrzała na męża. Ale 
arystokratyczna łatwowierność archeologicznej ciotki, 
k tóra  ufała, że język francuski je s t  tylko udziałem 
efery wyższej, była za komiczną, aby mogła pobu­
dzić Tadeusza do gniewu. Uśmiechnął się tylko i 
udał wybornie nierozumiejącego po francusku.

—  V o u s  a v e z  f a i t  u n e  b ó t i s e  — 
ciągnęła dalej ciocia suchym głosem. L a  u n e  f o ­
l i e !  C e t t e  f o l i e  s e  v e n g e a e l l e  r n e m e  
s u r  y o u s . . .

Tadeusz się zamyślił — było dużo prawdy 
w tern słowie. Karolina pospieszyła zneutralizo­
wać przykre wrażenie na mężu:

—  N o n ,  c h e r e  t a n t e ,  j e  n e s u i s  p a s  
m a l h e u r e u s e  — rzekła, powiódłszy wiłgotnem 
okiem po dzieciach i m ężu . . .

—  Wypada ci tak mówić, moja łubko. Ale 
dajmy temu pokój. J e  v e u x  o u b ł i e r  t o u t  i 
być dla ciebie twoją dawną, przywiązaną ciotką...

Karolina ucałowała serdecznie rękę  ciotki —  
a  ta  nie bez wzruszenia przytuliła ją  do siebie. 
Suchy to jednak, sztywny i protekcyonalny był ten 
uścisk — prawdziwy uścisk dewotki.

—  Zrzekłam się świata i przyszłości, j a k a  mi 
świeciła — ciągnęła ciotka. Zrzekłam się, bo mi 
się to wszystko wydało marnością w obec Boga. 
Cierpiałam nad tern, że los, któryś sobie samowolnie 
obrała, oddalił cię od mojej s fe ry ; teraz poświę­
cam i to cierpienie Panu Bogu. Postanowiłam prze­
baczyć ci i podać ci pomocną rękę. Postanowiłam

zamieszkać z tobą i tolerować to, co mi dotąd 
trudnem było do tolerowania. Znam twoje stosunki 
i będę się starała  j e  osłodzić.

Świątobliwa ciocia mówiła to  wszystko z 
pewną zimną emfazą, którei nie można było odmó­
wić szczerości. Było tam trochę serca na dnie, 
były religijne motywa, ale tak  poplątane z przesą­
dami świata, z pogardą dla niższych a raczej 
uboższych, z próżnością niesłychaną świętości i 
cnoty, że pan Tadeusz znowu się nie zaperzył, ale 
wstrząsnął ramionami i uśmiechnął się szyderczo. 
Bolało go tylko w duszy, że ubóstwo kazało inu 
znosić tę przewrotność, jemu, który był werydy- 
kiein i gromicielem wszelkiej przewrotności, ale 
jedno spojrzenie na bladą żonę dodało mu re- 
zygnacyi, naturalniejszej może, bo rezygnacji na 
rolę interesownego człowieka. Pocieszało go tylko, 
że pobożna rezo lucja  cioci była zupełnie je j  dzie­
łem, a rozpogodził się zupełnie, gdy Karolina 
pełną szlachetności odpowiedzią, określiła s tano­
wisko biednej familii do bogatej i znakomitej cio­
tuni.

— Kochana i czcigodna ciotuniu — mówiła 
Karolina — cieszy nas serdecznie, że po tak d łu­
giem osamotnieniu, familia moja po raz pierwszy 
się do nas odzywa, cieszy nas, że to czyni ciocia, 
która zawsze zasługiwała na miłość i cześć moją. 
Spodziewam się, że w miarę ja k  ciocia lepiej nas 
oboje pozna, abnegacya jej będzie łatwiejszą, że 
przebaczenie, któreś mi dawać potrzebowała, s t a ­
nie się zbytecznem. Przyjmujemy ciocię z otwartem 
sercem, i będziemy się starali, aby jej na niczein 
nie zbywało, aby słabowite jej zdrowie nie cierpia­
ło na przeniesieniu się z wygód miasta do ubogiej 
chatki wiejskiej. Co do szlachetnych zamiarów cio­
ci względem wspomożenia nas, nie taję, że na3za 
pozyćya nie je s t  świetną, że obowiązki nasze każą 
nam się pozbyć fałszywej dumy i wstydu, i przy­
jąć przynaimniej familijną rękę, która  saina dobro­
wolnie w pomoc nam pospiesza. Nasze dzieci po­
trzebują  wychowania, a my niestety im go dać nie 
możemy. Niech atoli ciocia będzie przekonana, że

.

uczucie nasze dla niej byłoby śmielszem i otwartszem 
jeszcze, gdybyś przyjechała biedną i potrzebującą 
pomocy, bo wtedy podzielilibyśmy się z nią chę 
tnie ostatnim kawałkiem chleba.

Pan Tadeusz ucieszył się serdecznie tem wy 
powiedzeniem wszystkiego, co myślał. Po  raz 
pierwszy zbliżył się do ciotki, i pocałował ją w 
rękę.

—  Szanowna pani —  dodał —  Karolcia wy­
ję ła  mi wszystko z pod duszy. Nie gniewam się 
o niechęć, którą pani żywisz dla mnie. Naraziłem 
dziecię wygód i wielkiego świata na wiele przy­
krości i boleści i nieraz wyrzucałem sobie, żem 
nie był dość silny, wyrzec się mojej miłości.

—  Zawsze jedno, mój szkaradny Tadziu! Czy 
zapominasz, żeś mi dał szczęście, jakiego żaden 
blask i świetność nie daje, przy którem boleści są 
znośne i łatwe. O czynisz mi krzywdę, mój Tadeuszu.

Tadeusz ucałował rękę  żony. Ale ta piękna 
scena poruszyła tylko chude muszkuły twarzy cio­
tuni, do niechętnego skrzywienia. Przeczucie, że 
po za jej sfera mogła być podniosłcść inna, natu­
ralnie święta -— przykre na niej czyniło wrażenia. 
Wstała więc i wycedziła przez zęby:

—  M a  c h e r e ,  j e  s u i s  f a t i g u ó e ,  j e  
v a i s  m e  r e p o s e r .

Karolcia otworzyła drzwi do przyległego po­
koju, przeznaczonego dla ciotki. Pokój ten, z dwo­
ma oknami na ogród, z przyległą garderobą dla 
służącej, był prawdziwą improwizacyą komfortu i 
elegancyi w biednym dworku szlacheckim.. Zgro­
madziła w nim poczciwa Karolcia wszystkie po­
zostałości z czasów dobrego bytu. Kilka gustownych 
dywanów okrywało podłogę —  piękny klęcznik 
amarantowy, dar  męża z lepszych czasów, stał 
między oknami przed gustownym obrazem Matki 
Boskiej, pędzla przyjaciela Tadeuszowego —  ładny 
garnitur mebli przeniósł się z bawialnego pokoju, 
aby służyć wygodnej ciotce. Toaleta  Karoliny j a ­
śniała licznemi gracikami z jej panieńskich czasów. 
Na oknach stały w pełnym kwiecie ulubione fuksje, 
rozety i kaktusy ciotki.

—  U n e  b e l l e  s u r p r i s e  —  zawołała 
zdumiona ciocia. No! proszę, ja k  ty to wszystko 
pięknie, a nawet wykwintnie urządziłaś. Dziękuję 
ci, moja Karolciu.

—  Bóg by dał, aby cioci było dobrze w tym 
pokoiku.

Ale wzniosła dusza pobożnej cioci nie uchro­
niła się pomimo tego od poziomej m yśli: E l l e  
m e  f i a t  t e ,  pomyślała sobie, a chociaż to niby 
przeznaczała swój majątek krewnym, myśl o su­
kcesorach przykre na niej zrobiła wrażenie. Nie 
zdołała uwierzyć ciocia, że w tym dowodzie go­
ścinności i przychylności Karoliny nie było nic, 
prócz poczciwej chęci dogodzenia krewnej. P rz y ­
plątała się do niej ta  niechęć ku biedniejszemu, 
która  w każdym jego kroku widzi interesowność 
i proszalność, k tóra  nie przypuszcza, aby szla­
chetne emocye istnieć mogły w niedostatku. G dy­
by Karolina była bogatą, każda jej grzeczność 
byłaby przyjętą z uśmiechem wdzięczności, ja k  
przyjmowane były grzeczności Ireny, ale ona była 
bieduą, więc zdawały się służalstwem w oczach 
znakomitej damy!... Tak to dzisiaj się stało na 
świecie. Herb. znakomitość pochodzenia, nie wy­
starczają więcej w oczach samych dawnych wielkich 
naszych; znaczą one tylko wtenczas, jeśli tarcza 
rycerska lśni na drogim powozie, na guzikach zga- 
lonowanych lokai. Zubożałych współbraci chętnie w 
gmin pchamy, bo wiek dziewiętnasty kazał nam 
się wstydzić ich ubóstwa. Skoro ktoś zubożeje, 
odsuwają się od niego dawni przyjaciele i znajdu­
ją, że on niesmaczny, głupi, widzą na nim błędy, 
których nie widzieli i puszczają go obojętnie na 
pastwę zniszczenia. T o  je s t  droga, którą  upadają 
codzień wielkie domy nasze, k tórą  tworzy się no­
wa arystokracya, kokietująca bankierów i speku­
lantów, aby tylko zachować się przy dawnej po- 
zycyi. R a tu ją  oni formę —  a tracą ducha...

(C. d. n.)
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dy. biorą udział w głosowaniu, z wyjątkiem przy 
sprawdzaniu rachunków i udzielaniu absolutoryów.

Do zakresu działania rady miejskiej należy:
a) uchwalenie budżetu, dodatkowych kredytów 

i udzielanie zezwoleń na r  i r  e m e u t;
b) ustanawianie ogólnych przepisów w ob rę ­

bie ustaw;
b) sprawozdanie rachunków, udzielanie magi­

stratowi absolutoryum;
d) wszelkie postanowienia co do zakładowego 

majątku;
e) zatwierdzanie wyników licytacyi a wzglę­

dnie wydzierżawianie z wolnej ręki na podstawie
wniosków m agistra tu;

f) kon tro la  magistratu przez specyalne komi- 
sye ze swego grona;

g) zatwierdzenie nominacyi urzędników;
h) przyzwalanie na rozpoczęcie sporów i za­

wieranie ugod;
i) wybór magistratu;
k) prawo przynależności, obywatelstwo hono­

rowe;
ł) pa tronat —  prezenta;
m) ustanawianie płac urzędników, instrukcye 

służbowe i s ta tu t emerytalny.
W razie, jeżeli magistrat nie jest zgodny z 

radą  gminną, natenczas jedno lub drugie kolegium 
ma prawo wywołać decyzyę wyższej władzy w zwy­
kłym toku instaneyi.

3. T o k  i n s t a n c y j .  T ok  instaneyi w sp ra ­
wach dotyczących majątku gminy, idzie do rady 
miejskiej, a w sprawach policyi miejscowej do wy­
działu powiatowego.

4. U r z ę d n i c y  m a g i s t r a t u .  E ta t  urzę­
dników ustanawia rada  miejska na wniosek ma­
gistratu, kwaiifikacye urzędników mają być oso- 
bnern rozporządzeniem Wydziału krajowego w po­
rozumieniu z c. k. Namiestnictwem unormowane.

W mniejszych miastach może kon tro lo r  pełnić 
zarazem funkcję buchaltera.

B uchalter może być oddalony lub spensyono- 
wany przez magistrat, za zatwierdzeniem rady miej­
skiej i Wydziału krajowego.

5. L i s t a  w y b o r c ó w .  Lista wyborców 
ma być utrzymywaną w ciągłej ewidencyi i co ro ­
ku w pewnym przez ustawę oznaczyć się mającym 
miesiącu rewidowaną i sprostowaną z zastosowa­
niem postępowania reklamacyjnego.

6. S p i s  m i a s t ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  d o ­
s t a t e c z n e  ś r o d k i d o  u t r z y m a n i a  p r o ­
p o n o w a n e j  o r g a n i z a c y i :  1. Biała. 2. Bo­
chnia, 3. Brody, 4. Buczacz, 5. Brzeżany, 6. D ro ­
hobycz, 7. Gródek pod Lwowem, 8. Jarosław,
9. Jasło, 10. Kołomyja, 11. Krosno, 12. Nowy 
Sącz, 13. Przemyśl, 14. Rzeszów, 15. Sambor,
10. Sanok, 17. Śniatyn, 18. Stanisławów, 19. H a ­
licz, 20. Stryj, 21. Tarnopol, 22. Tarnów, 23. T rem ­
bowla, 24. YVadowice, 25. Podgórze, 26. Wieliczka, 
27. Złoczów, 28. Żółkiew.

W ą t p l i w e :  Bobrka, Gorlice, Horodenka, 
(uboga), Husiatyn (ubogi), Sokal, Zaleszczyki (n- 
bogie).

Inne miasta mogą przyjąć niniejszą ustawę 
za przyzwoleniem Wydziału krajowego w porozu­
mieniu z c. k. Namiestnictwem.

O projekcie tym, zgodnie z naszemi zapatry­
waniami, pisze tarnowska „U  n i a* następnie:

Aby zrozumieć, jak ie  znaczenie i j a k ą  ten­
denc ję  może mieć nowa ustawa miejska, trzeba 
przedewszystkiem poznać, czem się ona różni od 
dotychczasowej ustawy gminnej, zbadać, czy za­
chodziła ze względu na miasta potrzeba wprowa­
dzenia zmian w dotychczasowej ustawie gminnej 
i jakich, czy wreszcie nowy projekt odpowiada 
rzeczywiście tćj potrzebie.

Wykazywanie wszystkich poszczególnych róż­
nic zachodzących między ustawą gminną a nowym 
projektem organizacyi miast zbytby rozszerzało 
ramy niniejszego artykułu, dlatego ograniczymy 
się tylko do zestawienia zasadniczych różnic, po ­
mijając drobne i mniej znaczne zmiany v r proje­
kcie wprowadzone.

Otóż projekt ustanawia magistrat (zwierz­
chność) złożony z 5 osób t. j .  burmistrza i 4 
asesorów, z których jeden je s t  oraz zastępcą 
burmistrza, ustawa gmiuna pozostawia w tym wzglę­
dzie więcej samodzielności Radzie gminnej, gdyż 
zakreśliła tylko minimum i inarimum liczby człon­
ków zwierzchności.

P ro jek t  ustanawia pensye dla  burmistrza i 
asesorów7 oraz emerytury już po 12 latach służby, 
ustawa gminna pozostawia kwestyę płacy ocenie 
niu Rady gmin.

P ro jek t  pozwala burmistrza i asesorów wy­
bierać także z poza grona Rady, ustawa gmin­
na nie.

P ro jek t  każe magistrat wybierać na dłuższy 
czas niż radę  gminną, co w obec ustawy gminnej 
je s t  niedopuszczalne™. P ro jek t  wymaga do wa­
żności wyboru burmistrza zatwierdzenia ze strony 
Wydziału krajowego, ustawa gminna usuwa wybór 
burmistrza z pod wszelkich aprobat i każe tylko 
o dokonaniu takowego zawiadomić starostwo i 
Wydział powiatowy.

P ro jek t  uszczupla znacznie zakres działania 
rady miejskiej na rzecz zwierzchności czyli magi 
stra tu  i czyni magistrat ciałem nie podrzędnem 
ale równorzędnem radzie miejskiej o tyle, że w r a ­
zie niezgodności zdania z radą  może magistrat 

'o dw o łać  się do wyższej władzy. Która to ma być 
ta  wyższa władza, nie da się wyrozumieć z nastę­
pnego ustępu projektu o toku instancyj, bo tru ­
dno pojąć, by w sprawach dotyczących majątku 
gminy przeciw zdaniu rady miejskiej apelował ma­
g istra t do rady miejskiej. Ustawa gminna oznacza 
jako czas urzędowania rady miejskiej sześciolecie, 
projekt zatrzymując sześciolecie, wprowadza co 3 
lata odnowienie połowy rady.

Go do toku instaucyj dopuszcza ustawa gminna 
odwołanie się od orzeczeń zwierzchności do rady 
miejskiei we wszystkich sprawach własnego zakre­
su działaniu, p rojekt zas tylko w sprawach doty­
czących majątku gminy.

T Y G O D N I K

T akie  są znaczniejsze zmiany, które  projekt 
w' ustawie gminnej w odniesieniu do znaczniejszych 
miast sprowadzić zamierza.

Czy p rak tyka i doświadczenie wskazały po­
trzebę zaprowadzenia zmian w ustawie gminnej ?

Na to pytanie odpowiedzieć musimy twierdzą­
co, bo każdy przyzna, że dla miasta nie może wy­
starczać ta sama ustawa gminna, k tóra  wsie o b o ­
wiązuje.

Czy jednak  doświadczenie wykazało potrzebę 
poczynienia w ustawie gminnej właśnie takich zmian 
jak ie  w projekcie są zawarte, to całkiem inne py­
tanie —  na które bez licznych zastrzeżeń tw ierdzą­
cej odpowiedzi dać nie możemy. My tylko z nie­
dowierzaniem i podejrzliwością spoglądamy na ten 
projekt, który miastom ma przynieść zbawienie, bo 
nie widzimy, iżby on wyrósł na gruncie rzeczywi­
stych potrzeb przez pilne obserwowanie życia au ­
tonomicznego po miastach dostrzeżonych. Przeci­
wnie uważamy go tylko za zbiór postanowień wy­
kombinowanych w tym celu, aby pod pozorem re­
formy gminnej ukrócić autonomię miast.

T ak  to każda myśl rzetelnej poprawy stosun­
ków w kraju zostaje wreszcie wypaczoną w c e l a ^  
polityki stronniczej.

Pierwotnie myśl reformy skierowaną była Ku 
autonomii gmin wiejskich i obszarów dworskich, 
gdyż doświadczenie wykazało, że obszary dworskie 
prawie wcale nie a gminy wiejskie bardzo kiepsko 
spełniają obowiązki przez ustrój autonomiczny na 
nie włożone.

Skrupiło sic zaś wszystko na miastach, których 
organizacja  ma być reformowaną, choć doświad­
czenie wykazało, że miasta jeszcze nie najgorzej 
przestrzegają obowiązków z ustawy gminnej wypły­
wających.

Już sam fakt, że się odkłada na inne czasy 
reformę organizacyi gmin wiejskich, które  tej re ­
formy najpilniej potrzebują, a na gwałt przedkłada 
Sejmowi reformę organizacyi miast, k tóre  się bez 
takowej jeszcze obejść mogą, świadczy dobitnie o 
tem, że politykom naszym nie o reformę gminną 
w ogólności, ale o ukrócenie autonomii miast chodzi, 
że budzące się życie w mieszczaństwie je s t  dla 
nich solą w oku i pragnęliby takowe przytłumić. 
Posłużyć do tego ma przedstawiony powyż projekt 
zawierający wiele takich postanowień, których so­
bie niczem innein wytłumaczyć nie można.

Przedewszystkiem bowiem według projektu 
wychodząca z wolnych wyborów rada miejska prze­
staje być tem, czem była, to jest organem rządzą­
cym w mieście, a staje się tylko organem słabej 
kontroli i nadzoru nad zarządem miasta wykony­
wanym w całej pełni przez magistrat.

Bezpośredni udział w gospodarstwie gminy 
nie przysłużą radzie —  mówi projekt.

Liczba radnych ma wynosić baz względu ua 
ilość mieszkańców lub wyborców 36. Mała mieści­
na ma mieć tylu radnych, co i trzeciorzędne miasto 
w kraju. Dla czego t a k ’ Dlaczego nie przjłjęlo 
stosnnku procentowego do ilości wyborców? — nie 
wiadomo.

W posiedzeniach rady ma brać zawsze udział 
z głosem stanowczym magistrat, choćby tenże po­
chodził z poza rady. Odwołania się do rady miej­
skiej, a więc do współobywateli w  sprawach poli­
cyi miejscowej przeciw zarządzeniom urzędniczego 
magistratu nie dopuszcza projekt, słowem uświęca 
wszechwładzę magistratu. A czemże je s t  Len magi­
strat? Oto zbiór pięciu urzędników, noszących na 
sobie słabe ślady obieralności.

Pierwszym z nich jest burmistrz, którego wy­
bór zależy od Wydziału krajowego, Do temu przy­
sługuje prawo zatwierdzenia lub odrzucenia wybo­
ru burmistrza, obok niego czterech asesorów, J^tó- 
rzy tak samo jak  i burmistrz, mogą pochodzić z 
poza grona rady miejskiej. Wyborcy nie mają za­
tem żadnego bezpośredniego wpływu na wybór na­
czelnika miasta i członków magistratu, bo to mo­
gą być ludzie całkiem obcy — nie wybrani, iecz 
w drodze protekcyjek narzuceni.

Burmistrz i dwaj asesorowie mają być płatni 
i piastować swój urząd przez więcej niż sześciole­
cie, a po 12 la tach służby cały m agistra t  ma pra­
wo do emerytury. Rozumiemy potrzebę wynagra­
dzania burmistrza, bo ten musi cały dzień urzędo­
wać, lecz nie wiemy, dlaczego mają być płatni a- 
sesorowie, którzy tylko jedno lub dwa posiedze­
nia na tydzień odbywać potrzebują. Jeszcze mniej 
rozumiemy, dlaczego za tę samą pracę dwóch a- 
sesorów ma być wynagradzanych a dwóch nie. J e ­
żeli ma miasto za usługi obywatelskie wynagradzać, 
to dajmy członkom magistratu dyety za posiedze­
nia ale nie pensye i dajmy wszystkim. Dlaczego 
autonomia ma być tak szczodrą, iżby już po  12 
latach dawała emerytury —  nie rozumiemy.

Czy koniecznie ma autonomia nie po pas ale 
po uszy siedzieć w d ługach?!

Przecież członkowie magistratu, to nie jacyś 
chudeusze, żądjil łaskawego clileba, ale obywatele 
miasta posiadający własne stanowiska i jakieś środ 
ki lub sposób do życia.

Nauczycielowi, który dzień cały ciężko dla 
dobra publicznego pracuje, z trudnością przyznano 
emeryturę po 35 zamiast po 40 latach, a człon­
kom magistratu, osobom mającym skądinąd sposób 
do życia, za dwie lub trzy godziny pracy oinwa- 
telskiej na tydzień ma się dawać emeryturę już po 
12 latach? Takiego ciężaru żadne miasto przyjąć 
nie będzie chciało, i stąd wyniknie, że nawet naj­
lepszy burmistrz, najlepsi członkowie magistratu 
nie będą dlatego jedynie przez dwa po sobie n a ­
stępujące sześciolecia wybierani, aby nie zyskali 
prawa do emerytury.

Jeżeli miast nie dźwigniemy przez dobrowolną 
pracę obywatelską, to przez tworzenie synekur dla 
protegowanych Wydziału krajowego ich nie dźwi­
gniemy.

Nie tą drogą zdąża się do podżwignienia miast,“ 
by iin uszczuplać autonomii i usypiać budzące się 
w nich życie obywatelskie przez oddanie całego 
prawie zarządu spraw miejskich w ijęce urzędników 
płatnych.

R Z E S Z O W S K I

Spodziewamy się, że Sejm tą  drogą pójść nie 
zechce, Im byłoby to wywieraniem przemocy nad 
miastami.

Można radzić o chłopach bez chłopów — choć 
i to nie potrwa długo - aie nie o miastach bez 
bez miast. Jeżeli Sejm chce reformować miasta, to 
jedynym sposobem do tego jest przyznanie miastom 
więcej krzeseł poselskich w Sejmie. Wtedy dopie­
ro, gdy stanie w Sejmie tylu reprezentantów miast, 
ilu ich tam ze względu na ilość miast i miasteczek 
i ich stanowisko w kraju być powinno, wtedy b ę ­
dzie można z ust ty cli posłów usłyszeć, jakiej re ­
formy miastom potrzeba i wtedy będzie czas i 
pora nad tem radzić.

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie R ady m iejskiej].

Dnia 1. grudnia br. odbjdo się posiedzenie 
Rady miejskiej pod przewodnictwem Dr. Z by sze­
wskiego. Zapełnienie sali obrad nietylko radnymi 
ale i publicznością (galery i niema) znamionowało 
coś niezwykłego.

Po  odczytaniu i przyjęciu protokółu z o s ta ­
tniego posiedzenia, zabrał glos burmistrz Dr. Zby- 
szewski, i oświadczył, jke skoro zarzutami przez 
p. radnego Niemetza na ostatniem posiedzeniu 
z powodu uroczystości poświęcenia gmachu szpi­
talnego podniesionymi czuje się być dotkniętym 
a żaden z pp. radnych nieodezwał się i tylko 
milcząco w tym względzie się zachowali, przeto 
zdaje się mu, że stracił zaufanie Rady i dlatego 
zamyśla urzędowanie swoje złożyć, a zawiadamia­
ją c  o tem Radę donosi zarazem, że koszta bankie­
tu poniósł sam, bo kwotę 299 złr. złożył do kasy 
miejskiej.

Na to zabrał głos radny D r Fechtdegen i 
w dhigićj, wystudyowanej mowie zbijał zarzuty 
przez radnego Niemetza na ostatnieiu posiedzeniu 
podniesione. Najpierw zaznaczył mówca, że zarzut 
co do nietaktownego postępowania przy zaprosze­
niu nie jes t  uzasadniony, bo jeżeli rzeczywiście 
jakiś  błąd popełniono, to rzeczą było radnego N.
0 tem zawiadomić; co do przyzwolenia na urządze­
nie bankietu zasłania się tóm. że skoro 33 ra ­
dnych zaproszenie podpisało, zwierzchność gminna 
słusznie przypuszczała, że oni na ten bankiet ze­
zwalają; zresztą Rada wstawiła w budżecie na bu­
dowę 22.000 złr; z tych naczelnictwo wydało tylko 
17.000 złr., w myśl przepisu w ustawy gminnej 
mogło zatem do wysokości 22.000 złr. wydatki 
asyguować. Co do majoryzowania komisyi budo­
wlanej, to oświadcza, że to Rada uchwaliła, aby 
budowa była prowadzoną pod dozorem członków 
zwierzchności gminnej i koinisyi budowlanej, jeżeli 
atoli komu z komisyi budowlanej się niepodo- 
bało, to wolno mu było wystąpić co do życzenia, 
aby zamiast bankietu sprawić biednym dzieciom 
przyodziewę itd. itd. Reasumując to wszystko 
oświadcza wreszcie mówca, że to są tylko dąże­
nia tej partyi, k tóra  dawnićj rządziła a obecnie 
rządów doczekać się niemoże; że dawniejsze rzą­
dy za śp. Towaruickiego były złe, co powziąść 
można już stąd, że prócz suarej rudery, którą za 
drogie pieniądze kupiono (koszary Kraińskiego) 
prócz straty, którą  miasto przez niezakupienie 
propinacji Ruskowiejskiój poniosło ■ procesu z 
powodu „Marszałkówki44, nic a nic dodatniego nie- 
pozostawiły — przeciwnie teraz nowo wybudowa­
ne koszary i szpital świadczą najwymowniej o 
troskliwości obecnego zarządu i dobrej gospodarce. 
Kończąc te żale. wnosi: aby R ada miejska uchwa­
liła wotum zaufania dla z burmistrza tem, że zarzu­
ty przez radnego p. Niemetza podniesione nie- 
u^naje za uzasadnione.

Radny Pogonowski wyjaśnił najpierw sprawę 
co do propinacyi Ruskowiejskiój, a następnie po­
stawił odmienny wniosek tśj treści: że Rada za­
twierdza dodatkowo zarządzenia przez Naczelni­
ctwo z powodu poświęcenia gmachu szpitalnego 
poczynione i zwraca przez burmistrza złożone 
koszta bankietu, uzasaduiając to tem, że każdemu 
radnemu musi być pozostawiona swoboda wypo­
wiedzenia swojego zdania, chociażby to było kry­
tyką działalności naczelnictwa; że jeżeli zatem 
radny Niemetz podniósł pewne zarzuty i te uza­
sadnił, to Rada n i e m a  prawa wytykać mu to.

Radny Nieinetz replikując odpowiada Dr. 
Fechtdegenowi, że z tego, co na poprzedniem po­
siedzeniu powiedział, nikt nie może wywnioskować 
zarzutu przeciw samemu burmistrzowi. On podniósł 
zarzuty przeciw niektórym członkom zwierzchności 
gminnej, którzy się poza plecami burmistrza kry­
ją. Z tego, co sam Dr Fechtdegen przytoczył, o- 
kazuje się jasno, że zwierzchność gminna bez przy­
zwolenia Rady urządziła sobie bankiet; że użyto 
na ten cel pieniędzy, które budżetem niebyły obję 
te; tłumaczenie się, że naczelnikowi wolno było 
z pieniędzy na budowę przeznaczonych bankiet 
sprawić, je s t  mylne, ho w ten sposób mógłby na­
czelnik każdemu, albo sobie kilua beczek wina 
zakupić, a to jeszczeby lueusprawiedłiwialo go, 
gdyż jeżeli Rada uchwaliła wydatek na budowę, 
to nicuchwaliia na bankiet.

Wobec tego oświadcza Dr Fechtdegen, że 
skoro winę przypisują członkom zwierzchności 
gminnej, to oni najchętniej swoje mandaty złożą, 
gdy Rada jak iś  wniosek uchwali. Na to odpowie­
dział radny Jab łoński bardzo trafnie i ku ogólne­
mu zadowoleniu wszystkich, że żądanie Dr Feeht- 
degena je s t  chyba kpinami, bo dosyć jest popa­
trzeć w tył, aby się przekonać, ilu ich ram takich 
siedzi, którzy czekają na skinienie, aby głosować 
tak, jak  ich przywódcy wymagać będą; dalej 
„zezesał'4 mówcę za ustęp odnoszący *ię do da­
wnej gospodarki, bo — powiedział —- wszak to 
tylko zmiana firmy, ci sami, co obeou.e tu zasia­
dają, i takie zale na stra ty  wywodzą, zasiadali i 
wówczas; przytacza co dawniej dobrego zrobiono
1 z tego dowodzi najdokładniej, że gdyby nie po­
przednicy, teraźniejsi nioby niebyli dokonali.

Gdy wkońcu radny Niemetz zaznaczył, że 
wniosek Dr Fechtdegena uważa za ubliżający —- 
Dr Fechtdegen cofnął swój wnibsek, pocz.em wnio­
sek p. Pogonowskiego większością głosów prze- 
jęto .

Następnie przystąpiono do porządku dzienne­
go i uchw alono:

1). uwolnić H irscha Rotha od dalszego obo­
wiązku dzierżawy prawa propinacyi miodowej, a 
dzierżawę tę oddać spólnikowi jego, Chielowi 
Taunenbaumowi;

2). nadać dzierżawę prawa poboru 40%  do­
datku gminnego do podatku konsumcyjnego od 
mięsa, pp. Rubinowi Brtickowi i Mayerowi Silber- 
mannowi za rocznym czynszem 5460 złr.

3). dzierżawę rzezalni bydła nadać powyższym 
panom za czynszem rocznym złr. 405.

Na tem porządek dzienny został wj-czerpany.
Następnie odbyło się posiedzenie chrześcijań­

skiej Rady miejskiej.
Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie­

dzenia, przystąpiono do porządku dziennego i 
uchwalono:

Budżet n a r .  1888 uchwalono zwrócić komisyi, 
celem przerobienia, według zasad praktykowanych 
przy budżecie miejskim. Budżet z fundacyi Gałę- 
zowskiego, przyjęto do wiadomości. Taksy grobowe 
zostały według projektu komisyi podwyższone; 
wreszcie uchwalono poczynić kroki, ażeby gminy 
należące do parafii rzeszowskiej postarały się o 
własne cmentarze, i ażeby ze względów sanitarno- 
policyjnych nie przeprowadzać zwłok zmarłych 
przez miasto.

¥  s p r a w i e  R z e s z o w s k i e j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .

W przedostatnim numerze T y g o d n i k a  
wspomnieliśmy w krótkości o przebiegu ostatniego 
posiedzenia Wydziału tutejszej Kasy oszczędności. 
Do przedmiotu tego wypada obecnie powrócić, 
gdyż sprawa rozwoju tak  doniosłej dla miasta 
instytucyi, j a k ą  jest Kasa oszczędności, bez w ąt­
pienia zasługuje na szersze omówienie i troskliwą 
opiekę.

Ze wzmianki owej wiadomo, że jeden z człon­
ków Wydziału zażądał od przewodniczącego wy­
jaśnienia, co się dzieje z uchwałą Wydziału, po­
stanawiającą w zasadzie z n i ż e r i e  s t o p y  p r o ­
c e n t o w e j  od pożyczek przez Kasę oszczędno­
ści udzielanych. Odpowiedź, j a k ą  przewodniczący 
dał na tę interpelacyę, rzuca dość ponure światło 
na stosunki w zarządzie tejże kasy panujące.

Jeszcze w dniu 31 marca b. r. powziął W y ­
dział kasy uchwałę co do zniżenia odsetek od po­
życzek i przekazał D yrekcji  kasy przeprowadze­
nie tej uchwały przy współudziale kom.syi, umy­
ślnie w tym celu wybranój —  a dotąd nic w tój 
sprawie Dyrekcya nie zrobiła, nie zwołała ani ra ­
zu posiedzenia komisyi —  jednem słowem, pogrze­
bała zupełnie uchwałę Wydziału.

A jednak  je s t  to sprawa ważna, sprawa, k tó ­
rej grzebać nie można, nie chcąc zarazem pogrze­
bać i samśj Kasy oszczędności.

Wszak Kasa oszczędności nie je s t  instytucyą 
przeznaczoną wyłącznie dla wkładających i mającą 
im zabezpieczać wysokie odsetki od wkładek, ani 
tez nie jest wyłącznie przedsiębiorstwem speku- 
laeyjnem na zyski obliczonem, ale je s t  także insty­
tucyą przeznaczoną dla pożyczających, mającą chro­
nić ich przed nadmiernym wyzyskiwaniem.

Kasa oszczędności tylko wtedy spełnia nale­
życie swe zadanie, jeżeli stosuje się do tętna, jakie  
w ogólnym kredycie pannje, jeżeli maca puls tego 
kredytu i według jego uderzeń postępować się s ta ­
ra. Inaczćj przestaje być poważną instytucyą k re ­
dytową i schodzi do rzędu niepoczestnych zakła­
dów na pół-lichwiarskich.

Niestety, Dyrekcya tutejszój Kasy oszczędności 
powyższych zasad kierowania publiczną instytucyą 
finansową znać nie chce i trzyma się no”pi, które 
może dla członków Dyrekcji są wygodne, aie nie 
dla ogółu. Nietylko poza krajem, ale i w samym 
kraju naszym można dostać w różnych instytucyach 
kredytu hipotecznego na 5% i 4 % ° /0 a nawet 4 % .  
Nasza kasa zaś pobiera od pożyczek hipotecznych 
6Va%- Czyż w takich warunkach może kasa liczyć 
na rozwinięcie się w niój kredytu hipotecznego, 
będącego bądź co bądź najodpowiedniejszym, bo 
najbezpieczniejszym sposobem lokowania zebranych 
wkładek? Kto ma dobrą  hipotekę, nie będzie się 
z pewnością starał o pożyczkę na tak uciążliwych, 
bo niemal lichwiarskich warunkach, i dlatego agenda 
kasy może się rozciągać tylko do lichych hipotek, 
lub też ograniczyć się do śliskiego a nadto także 
na wysokiej stopie procentowej opartego kredytu 
wekslowego.

I cóż Dyrekcya robi, aby te niezdrowe wa­
runki kredytu uchylić?

Oto unicestwia wszelkie usiłowania Wydziału 
dążące do zniżenia stopy procentowej!-

Dlaczego? — to rzecz, niewytłumaczona. Czy 
obawia się, ze przy zniżonej stopie procentowej 
zyski kasy się zmniejszą i nie wystarczą na p o ­
krycie reinuneracyi w kwocie 2000 złr. rocznie przez 
D yrekc ję  pobieranej? Bardzo to b jć  może, lecz 
ze skrupułem tym liczyć się nie można.

Na tylu poiacłi pracy około dobra publiczne­
go (że tylko wymienimy autonomię powiatową i
gminną i rozliczne stowarzyszenia humanitarne) 
pracują ludzie bezpłatnie, li z poświęcenia oby­
watelskiego; dlaczegóżby za zarząd kasą oszczę­
dności musieli brać koniecznie sowite wynagro­
dzenia : nie mogli na tem polu pracować Marin o 
lub przynajmniej nieco taniej? Jeśli nie chcą j e ­
dni — znajdą się inni, co bez wynagrodzenia speł­
nią ten obowiązek obywatelski.

A zresztą obawa o ubytek w zyskach kasy
wskutek obniżenia procentów jes t  płonna, bo uby­
tek na procentach wynagrodzi zwiększona agenda.

W miarę obniżenia procentów od pożyczek 
będzie można także obniżyć procenta od wkładek
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i kasa s tra t  obawiać się nie potrzebuje. W kłada 
jący uie zrażą się tem. bo nikt nie może wy ma 
gać, by Kasa oszczędności płaciła większy zna­
cznie procent od lokacyj, niż inne publiczne insty- 
tucye finansowe w kraju.

Myśl obniżenia procentów od wkładek razi 
może tylko tych członków Dyrekcyi, którzy zna­
czne Kapitały mają ulokowane w Kasie oszczę­
dności i dotąd cieszą się intratnem oprocentowa­
niem. Może to je s t  nawet drugi powód, dlaczego 
D yrekc ja  milczeniem zbywa postanowienie Wydzia­
łu  do obniżenia procentów się odnoszące, lecz 
upór Dyrekcyi. z jakichkolwiekbądź pobudek on 
pochodzi, musi być przełamany i nigdy nie może 
być cierpiane, aby Dyrekcya lekceważyła sobie 
uchwały Wydziału i uważała się za samowładną 
panią kasy.

Przeprowadzić się to da jedynie przez wpro­
wadzenie choć w części do Dyrekcyi nowych, wię­
cej o dobro publiczne dbałych żywiołów. Je s t  to, 
co prawda, rzecz trudna, wobec wadliwości s ta ­
tutu. Wydział bowiem składa się tylko z 17. człon 
ków, a w tćj liczbie mieści się 7, względnie r a ­
zem z prezesem ośmiu dyrektorów kasy, wskutek 
czego przy najmniejszej różnicy zdań lub nieja- 
wie.iiu się innych członków członkowie Dyrekcyi 
stanowią, większość w Wydziale, a działając soli­
darnie i popierając się wzajemnie, potrafią zawsze 
swój wybór przeprowadzić i urzędy swe na doży­
wotnie pozamieniać.

Dyrekcya rozumió dobrze, ja k ą  przewagę n a ­
daje jej wadliwy statut, i dlatego opiera się s ta­
nowczo powiększeniu liczby członków Wydziału. 
Dla przykładu dość wspomnieć, iż gdy jeszcze 
przed dwoma laty Wydział prz jją t  wniosek o zwię­
kszenie liczby wydziałowych i Dyrekcyi wypraco­
wanie zmiany statutu polecił, umiano tak  ową 
uchwałę schować, że do dziś dnia nic o niej 
nie słychać.

Można się jednak spodziewać, że wobec t a ­
kiego postępowania Dyrekcyi reszta członków W y; 
działu wystąpi solidarnie i energicznie i położy 
kres dalszemu samowładztwu Dyrekcyi, przez co 
tylko Kasa na drogę prawdziwego rozwoju wejść 
może.

Korespondencye „Tyg. Rzesz44.
Jarosław, 27 listopada.

Dnia 25. bm. odbyło się walne zgromadzenie 
Towarzystwa gospodarczego oddziału Lańcucko- 
Jarosławskiego. w którem lud nasz bardzo liczny 
wziął udział. Blisko 200. kmieci skupiło się około 
niemniej licznych przedstawicieli obywatelstwa, i 
z naprężoną uwagą słuchało odczytów i wniosków, 
sami nieraz głos zabierając i trafną uwagę lub 
wnioskiem dowodząc swego zajęcia kwestyą gospo­
darską, swoich stosunkowo lepszych na tem polu 
po&tępów, rozumień.a spraw i rzeczy, zdradzającego 
się oklaskami p r o p r i o  mo t u  za światły odczyt 
p. Myszkowskiego „o przezimowaniu bydła"; za 
trafne uwagi lustra tora  Kółek rolniczych, który 
całą prawie zjechawszy Galicyę, wykładał im w go­
rących słowach znaczenie doniosłe w gospodarstwie 
obornika i t. p. Przedłożono plan i program wy­
stawy przeglądowej dla bydła włościańskiego w 
Przeworsku, która ładnie się zapowiada i chętnych 
między ludem znachodzi uczestników. Załatwiono 
ważną kwestyę stacyj buhąjowych w tutejszym od­
dziale, a ponieważ przychodzi obecnie na stół plan 
zmiany buhajów subwencyonowanych na subwen­
cyjnych, a zdania między członkami były podzie­
lone, na wniosek p. Bzowskiego z Pantalowic 
poddano każdą stacyę imiennemu zdeklarowaniu 
się właścicieli i na 20-stu 10-ciu pozostało przy 
dawnym systemie, a 8 właścicieli zażądało subwen­
cyjnych buhajów. Zgodzono się na zakupienie do roz- 
przedaży częściowej 500 klg. nasienia koniczyny 
czerwonej, a że hr. Zamoyski z Wysocka zdekla­
rował się ofiarować koniczynę czystą bez kanian- 
ki, przyjętą została jego oferta, aby uwolnić lud 
nasz od wyzyskiwania ze strony żydków, czego do­
wodem była dek la rac ja  jednego z gospodarzy, że 
obecnie z powodu nierzetelności kupców żydowskich 
w całem kadymińskiem niema ani garnca dobrej 
koniczyny. Po odczycie p. Myszkowskiego, nauczy­
ciela ludowego z Cieplic, zgodzono się na wniosek 
prezesa hr. Koziebrodziego Wł., aby odtąd na 
każdera posiedzeniu był jeden odczyt, którego treść 
przez Zgromadzenie ma b jć  uchwalona. Na przy­
szłe marcowe posiedzenie wyznaczono temat: „O 
uprawie i pożytkach roślin warzy wnych", które, jak  
słusznie Prezes zaznaczył, tak bardzo są zaniedba­
ne i nlfeuprawifine przez lud nasz. Poczern odczy­
tano instrukcyę dla stacyj ogierów; wybrano dele­
gatów na Walne Zgromadzenie Tow. gospod. we 
Lwowie; uchwalono subwencję  dla Kółek rolni­
czych; wysłuchano sprawozdania o wniosku p. 
Włodz. Kozłowskiego w sprawie gorzelnianej i 
załatwiwszy wiele iunych jeszcze mniejszych wnio­
sków i uchwał, po dokonanem losowaniu fantów 
gospodarskich, które  na każdem się odbywa po­
siedzeniu, rozeszliśmy się ze szczerein „Szczęść 
Boże“ , „Daj Boże" do prac gospodarskich.

dający się z pp. Paliszewskiego, Wiśniowskiego i 
dra. Ujejskiego z Ropczyc.

Komitet w tym składzie wybrany powołał 
wpływowe w powiecie osobistości, którym poruczył 
rozwinięcie akcyi ratunkowej i zajęcie się sub- 
skrypcyą. Sekretarzem komitetu wybrano dra. U je j­
skiego.

Duchowieństwo, licznie zebrane, objawiło za­
miar najżyczliwszego popierania sprawy, tak żywo 
ogól obcliodzącój.. J e s t  więc uzasadniona nadzieja, 
że powiat tutejszy nie pozostanie w tyle za innym. 
i że akcya wspomniana, o ile zasoby starczyć bę­
dą, uwieńczona będzie najlepszem powodzeniem.

Ulanów, 1 grudnia.
W B iJ inach  pod Ulanowem odbyło się dnia 

23-go z. m. poświęcenie nowo wymurowanój k a ­
plicy klasztornój P P .  Dominikanek. Aktu tego do­
konał miejscowy ks. kanonik Harm ata w asysten- 
cyi ks. Tereszkiewicza z Ulanowa i ks. Skupnia 
z Łętowni, wobec P P  Dominikanek i ich Przełożo­
nej z Wielo wsi, tudzież licznie zebranej publiczno­
ści. Ks. kanonik H arm ata  wymownie przy tćj spo­
sobności podniósł ducha ludzkiego w nadziemską 
wyżynę, wskazując cel, dla którego ta  świątynia 
piękna za 18.000 zlr. ze składek i z woli dobrych 
ludzi stanęła. Wyliczył on wszystkich dobroczyń­
ców, począwszy od Domu Cesarskiego a skończy­
wszy na ludzie prostym u nas i w Kongresówce, 
którzy przyczynili się ofiarą do wybudowania tego 
chlubnego dla Bielin dzieła.

Fundam ent pod to dzieło założyli szlachetni 
pp. Alfonsowie hr. Mniszchowie, przeznaczając na 
ten cel część ojcowizny, jak o  wierni tradycyi swych 
przodków i dbali o wychowanie w zasadach re li­
gijnych swoich poddanych, dla których ten przy­
tu łek  stanął. To też hr. Mniszchoin i ks. kanoni­
kowi Harmacie jako  in icjatorom i wykonawcom 
tego dzieła składał wdzięczny lud w dowód uzna­
nia rzewne podziękowanie na widok filantropij­
nych skutków, że dziś P P . Dominikanki z pra- 
wdziweui poświęceniem się swoje usługi dla wy­
chowania dziewcząt i pielęgnowania chorych Bie- 
linian oddać inogą.

wielu innych osób. —  Dr. Włodzimierz P  i 1 i ń s k i, 
osiadł w Rzeszowie i otworzył kancelaryę adwo­
kacką przy ulicy pańskiej, w domu naprzeciw 
gmachu ck.Starostwa.

W rocznicę listopadową odbyło się w t u ­
tejszym kościele parafialnym żałobne nabożeństwo 
za poległych w r. 1830 — 31. Nabożeństwo, urzą­
dzone staraniem komitetu, odprawił proboszcz ks. 
kanonik Gruszka, a członkowie Kółka muzycznego 
wykonali pięknie żałobne pieśni. Kościół zapełniony 
był publicznością, wśród której znajdowali się 
także reprezentanci władz autonomicznych i młodzież 
sżkolna. Podczas nabożeństwa zbierano datki na 
dochód weteranów polskich, które przyniosły kwotę 
17. złr. 76 ct.

Wiec/orek Mickiewiczowski urządzony w u- 
biegłą niedzielę przez uczniów 7. i 8. klasy tu te j­
szego gimnazyum, wypadł nadzwyczaj świetnie. S a ­
la szkolna przybraną była starannie, stosownie do 
uroczystości, i z zachowaniem smaku estetycznego. 
Na estradzie, pokrytej dywanami, s ta ł  na stóso- 
wnem podwyższeniu biust Mickiewicza, otoczony 
wazonami z kwiatami. Dookoła na ścianach ro z ­
wieszone były tabliczki z napisem każdego z dzieł 
wieszcza a na ścianie naprzeciw biustu zawieszoną 
była największa tabliczka z napisem „Pan Tadeusz". 
Cała estrada  przybrana w festony, kwiaty i zieleń, 
oświetlona stósowną silą światła, imponująco wy­
glądała.

D yrektor gimnazyum, p. Wład. Lercel, otwo­
rzył wieczorek bardzo piękną przemową, poczem 
rozpoczęły się produkcye uczniów. Program  był 
piękny. W program wchodziły trzy deklamacj e : 
„Oda do młodości", wypowiedziana iście z mło­
dzieńczą siłą i zapałem, — „Koncert nad koncer­
tami" z Pana Tadeusza, oddany z należytem zro­
zumieniem rzeczy i z Konrada Wallenroda „ P o ­
żegnanie", z werwą wygłoszone. Następnie nas tą ­
piły śpiewy chórowe: Kreutzera „Kaplica", Mo­
niuszki „Bądźmy Polakami" —  duet: Manzocchi 
„Rybacy" i dwa sola: basowe „Trzech Budrysów" 
Moniuszki —  i tenorowe „Krakowiaki" Moniu­
szki" — a po świetnym odczycie profesora, p. K ro ­
kowskiego, produkował się chór muzyczny. Ode­
grano „Largo" J łandla  i „M edytację" Bacha, b a r­
dzo starannie, poczem nastąpiły dwa sola skrzyp­
cowe z towarzyszeniem fortepianu: Chopina „Ma­
zurek" i Singeleego „Pastorale" — które przeko­
nały nas o pięknym talencie dyletantów i grunto­
wnej pracy.

Jakkolwiek całość wieczorku bardzo dobrze 
wypadła — to jednak na szczególniejszą wzmiankę 
zasługują: p. Michalski J., uczeń klasy 8., za od 
deklamowanie „Pożeguania Alfa" — p. Jan  Porada, 
uczeń kl. 8., za odśpiewanie „Trzech Budrysów" — 
p. Jackowski W., uczeń kl. 7., za „Mazurek" 
Chopina,! jak również p. A. Miś, z 5. klasy, który 
na ogólne żądanie musiał trzykrotnie odśpiewać 
„Krakowiaki" Moniuszki.

Wieczorek ten przekonał nas, ze młodzież 
gimnazyum tutejszego przy dobrej chęci i pracy 
potrafi nawet najwyższe pokonać trudności, jak  
tego dała dowody szczególniejsze w produKcyach 
muzycznych i wokaluych. Cześć jej za to i jej 
kierownikom: a życzyć tylko należy, by młodsi 
koledzy poszli za przykładem starszych i po latach
10. przywrócone do życia wieczorki Mickiewi­
czowskie w gimnazyum tutejszein, zachowywali 
skrzętnie w pamięci i święcili je  corocznie.

Zabawa z tańcami urządzona w kasynie miej- 
skićm w ubiegłą sobotę, jak  nam opowiadają, nie 
udała się. P łeć piękna w nader małej liczbie była 
reprezentowaną, podczas gdy świat brzydki licznie 
się pojawił; stąd dla braku równowagi tegoroczną 
„Katarzynkę" do najbrzydszych zaliczyć musimy.

W dniu Imienin prezydenta tutejszego sądu 
obwodowego, pana Andrzeja Lubaszka,, składali 
urzędnicy sądowi gratulaeye czcigodnemu solenizan­
towi i wręczyli inu piękny adres z podpisami swy­
mi, wykonany w drukarni E. F. Arvaya.

Kółko łiteracko-niuzyczne urządza dziś ua 
uczczenie pamięci Adama Mickiewicza w sali ka­
synowej wieczorek literacko-muzykalny z następu­
jącym programem: 1. Słowo wstępne i odczyt. 2. 
W eber: U w ertura  do Oberona, fortepian na 4 r ę ­
ce. 3. Moniuszko: Arya z „Halki", śpiew solo.
4. Wieniawski: Legenda, skrzypce z fortepianem-
5. Gall:  „Dwie gwiazdki", chór jnięszany. 6. I)e 
klainacya. 7. „Mazurek", chór mięszany. 8. Men­
delssohn: „Rondo capricioso", fortep. solo. 9. a) 
Gounod: „W iosna", śpiew solo, b) Żeleński: „Ma­
rzenie dziewczyny", śpiew solo. 10. Dnrner: „ J e ­
sień", chór męski. — ■ Początek o godzinie 7 1/ j |  wie- 
czo-em. Cena wstępu: dla członków „Kółka lite- 
racko-muzjcznego" i ich rodzin po 30 ct„ dla 
członków Towarzystwa kasynowego po 60 ct., 
dla obcych po 1 zlr., dla pp. studentów po 25 ct. 
od osoby. Część dochodu przeznaczona na rzecz 
Towarzystwa weteranów polskich z 1831 r.

Ślub. Dnia 26 zm. odbyt się w Sędziszowie 
ślub p. H enryka Slagórskiego z panną Melanią 
Mizerską, córką aptekarza miejscowego.

Ostatnie przedstawienie amatorskie, urzą­
dzone na rzecz Towarzystwa przyjaciół dzieci, 
przyniosło czystego dochodu 51. zł. 93 ct. którą  
to kwotę przesłał Wydział Kółka literacko ■ muzy­
cznego na ręce p. Gottwalda, dyrektora  szkoły 
żeńskiej.

Tutejsza straż pożarna otrzymała rozsuwalną 
drabinę na kołach, najnowszego systemu. Przyrząd 
ten, ja k  próba wykazała, funkcjonuje bardzo dobrze 
i z wielką łatwością daje się używać.

Rzeszowska Kasa oszczędności wydała z 
powodu obchodu swego 25-letniego jubileuszu pa­
miątkową broszurę p. t. „Pogląd na działalność 
rzeszowskiej Kasy oszczędności w czasie 25-letniego 
jej istnienia." Broszura ta-opracowaną została przez 
kasyera Kasy, p. A leksandra Drezińskiego. Pom ó­
wimy o niej w przyszłym numerze.

Powołanie do poboru. Magistrat miasta Rze­
szowa ogłasza, że w myśl §. 42 ustawy wojskowej

powinien każdy popisowy należący do powołanćj 
na rok 1887 klasy wieku, zgłosić się ustnie lub pi­
semnie w urzędzie gminnym swego pobytu celem 
zapisania go w poczet powołanych do poboru.

Stosownie do tego przepisu ustawy, wzywa 
Magistrat miasta wszystkich popisowych urodzo­
nych w latach l86ij, 1866, j 867 i 1868 tak  do 
gminy przynależnych, ,akoteż i obcych w jakimbądź 
celu tu przebywających (naukowym, Uandlowym, 
przemysłowym lub służbowym) tudzież tych wszy­
stkich, którzy wyszli już z pomienionych klas wie­
ku, jednak nie przekroczyli 36 rok życia a z jakie- 
gobądźkolwiek powodu dotąd nieuczynili zadość 
obowiązkowi służby wojskowćj, aby się do spisu 
tego w czasie o d  I d o  15 g r u d n i a  1887 w 
Magistracie tutejszym ustnie lub pisemnie, osobi­
ście lub też przez rodziców, krewnych, majstra lub 
służbodawcę zgłosili — albowiem zaniedbanie te ­
go obowiązku bez względu na dalsze postępowa­
nie prawne zagrożone je s t  w §. 42 ustawy wojs. 
grzywną do 100 złr. względnie 20 dni aresztu. 
Zarazem przypomina się popisowym, którym na 
mocy §. 17, 25 i 27 ust. woj. przysłużą prawo 
uwolnienia się od poboru lub czynnej służby 
wojskowej, aby się wcześnie postarali o potrzebne 
dokuinenta do reklamacyi n a j p ó ź n i e j  d o  15 
g r u d n i a  1887 za pośrednictwem tut. magistratu 
w myśl §. 41 i 47 instr. do ust. woj. wnieść się 
mających. Popisowi mający prawo do służby j e ­
dnorocznej, mają wnieść do ck. S tarostw a n a j -  
p ó ź n i ć j  d o  28 l u t e g o  1888 p o d a n i a  na­
leżycie udokumentowane w myśl §. 127 instr. do 
ust. woj. przysługującego im prawa i dowód, że 
jako  ochotnicy do służby jednorocznej do odnośućj 
komendy wojskowej się zgłosili, jednakże tak przez 
dotyczącą komisyę wojskową, jak  i przez komisyę 
rozpoznawczą za niezdolnych do służby wojskowej 
uznani zostali. Również i kandydaci stanu nauczy­
cielskiego, uczniowie seminaryum nauczycielskiego 
mają również w t y m  s a m y m  t e r m i n i e  t. j. 
d o  28 l u t e g o  1888 wnieść do ck. Starostwa 
podanie należycie udokumentowane i zaopatrzone 
dowodami, że nie z własnej winy opóźnili się w stu- 
dyach, że im przysługuje prawo w myśl §. 27 u. 
w. uwolnienia od czynnej służby w czasie zajęcia 
w szkole. Obcy popisowi, w gminie przebywający, 
którzy chcą korzystać z §. 18 instr. do ust. woj. 
i uzyskać pozwolenie do stawania na plac poboru 
w Rzeszowie, zamiast w miejscu swej przynależno­
ści. powinni swe prośby marką na 50 ct. zaopa­
trzone do przynależnego ck. Starostwa zaadreao- 
wane wnieść w tutejszym Magistracie, a to r„wno 
cześnie przy zgłoszeniu się.

Krajowa kom isja przemysłowa we Lwowie 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 27 z. m. z odpowie- 
d niemi zastrzeżeniami i warunkami zalecić Wydzia­
łowi krajowemu, aby gdy przedsiębiorstwo I. związ­
kowej g a r b a r n i  w R z e s z o w i e  uczyni za ­
dość postawionym warunkom, otworzyć mu kredyt 
do 20.000 zł. na 3 %  do umorzenia w 10 latach, 
licząc od roku następnego po zrealizowaniu po­
życzki.

Zapomoga. Cesarz udzieli! z prywatnćj swśj 
szkatuły gminie Futoma, w powiecie rzeszowskim, 
zapomogi w kwocie 100 zł. na  budowę szkoły.

Weierauka małżeństwa. Pewna mieszkanku 
Bostonu, pani Carla R., j a k  donoszą pisma ame­
rykańskie, w dniu czterdziestej rocznicy swoich 
urodzin wstąpiła po raz szósty w związki mał­
żeńskie. Jejmość ta, bardzo jeszcze okazała, śmierć 
pierwszego i piątego męża zawdzięcza nieszczęśli­
wym wypadkom. Pierwszy postradał życie podczas 
katastrofy kolejowej, a niepocieszona wdowa otrzy­
mała za to 20.000 dolarów wynagrodzenia; piąty 
przejechany został przez wagon tramwajowy, co 
przyniosło nieszczęśliwej kobiecie 30.000 dolarów. 
Małżonek numer drugi popełnił w napadzie me­
lancholii, spowodowanej żalem za utraconą swo­
bodą, samobójstwo, wszakże poprzednio cały ma­
ją tek  testamentem zapisał żonie. Trzem i czwarty 
mąż rozwiedli się z panią R., a za odzyskaną 
wolność zapisali jej znaczne sumy. T a  weteranka 
małżeństwa, żj7jąca  przez lat dwadzieścia naprze- 
mian iako wdowa, mężatka i rozwódka, zarobiwszy 
sobie na tych zmianach losu spory majątek, obe­
cnie przystąpiła do ołtarza po raz szósty i temu 
szóstemu mężowi swemu w dzień ślubu przesłała 
kosztowny podarunek z napisem: „Carla swojemu 
Bobowi w najpiękniejszym dniu swego życia." Ja ­
każ niespożyta siła wrażeń!

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów Towarzystwa ro le . 

okr. Rzeszowskiego z <1. 29 listopada b. r.
R zepak 10.25— 10.50 pszenica 7 ,— 7 .1 0  żyto 5 .1 0 —5.3 0  

jęczm ień 5 — 5.50 ., ow ies 4 .— 4.80 ., w yka 4 .4 0  — 4.80  bób
5 .-------5 .3 0  konicz 30. — 40. —  groch 6 .— 7 . chm iel 6 0 .— 85
makuchy —  6 ., okowita 2 2 .— 22 .50  ,((Jeny za 1 0 0  kilo).

Redaktor odpow. i wydawca Karol Nov&k.

g f  Rubryka „Nadesłane" niepochodzi od Redakcyi, która tóź 

za nią odpowiedzialności na siebie nieprzyjmuje.

N A D B S Ł ^ N M I .

Zawiadam iamy Szanowną P . T . P  ubliczność, że  z firmą 
„Jan G raebner w Rzeszowie" n łetylko nie mamy zadnój spółki, 
a le  nawet żadnych stosnnków.

Spółka mleczarska w Rzeszowie 
Stow arz. zarej. z ogr. poręką.

Ropczyce, 1 gruduia.

Powiat tutejszy zajął się gorliwie, dzięki ini­
c ja tyw ie p. Adama Paliszewskiego z Skrzyszowa, 
sprawą subokrj pcyi akcyjnego Banku poznańskiego. 
Zgromadzenie odbyło się 24 z. m. w sali K ółka  
towarzyskiego, a brały w nićin udział osoby różnych 
zawodow i stanowisk społecznych w poważnej 
liezbie. Zagaił je  pan Baliszewski w kilku treści­
wych słowach, a następnie pod przewodnictwem 
pana Wiśniewskiego z Ostrowa przystąpiono do 
obrad. Uchwalono jednomyślnie zając się zebra­
niem kwot w celu zakupienia akcyj, Akcye takie 
przeznaczanoby na insty tucje  humanitarne w po­
wiecie. W końcu wybrano komitet ściślejszy, sk ła ­

Kobiety nasze w 1831 roku.
W K u r y  e r z e  P  o z n. czytamy następujące 

piękne wspomnienie historyczne, zamieszczone z 
powodu rocznicy listopadowej.

Polki, mężatki i dziewice usiłowały mężczyzn 
przewyższyć w patryotyzmie...

W pierwszych dniach stycznia 1831 r, zawią­
zało się w Warszawie stowarzyszenie patrio tyczne 
Polek pod przewodnictwem Klementyny Tańskiej, 
naoiicza8 już  (od r. 1828) Hofmanowej. N i e  w a 
b i ł y  i c h  b a 1 e i karnawałowe maskarady, nie 
bawiły wizyty i bezmyślne schadzki, lecz troska o 
potrzeby lazaretowe, o bieliznę. Radziły już na­
przód — przewidując bliską walkę —  o zabezpie­
czeniu wdów i sierot po obrońcach Ojczyzny.

Chętnie składały ówczesne Polki na ołtarzu 
zagrożonej Ojczyzny swe oszczędności, swe biżuce- 
rye; chętnie się ograniczały w wydatkach codzien­
nych na korzyść wydatków narodowych.

Do sypania wałów spieszyli na Pragę  codzien­
nie nawet najprzedniejsi i najszlachetniejsi męże. 
Dnia jednego stanęli do pracy tej wszyscy profe­
sorowie uniwersytetu warszawskiego. Pracował z 
nimi pomiędzy wielu innymi i pewien rzemieślni- 
czek i nie zaprzestał o zwykłej wieczoruej porze 
roboty; a gdy go do tego wezwano odpowiedział: 
„Jeżeli tacy uczeni panowie (wspomnieni profeso­
rowie) przez cały dzień tak ciężkiej imali się p ra ­
cy, toć nie zawadzi, że ja, prostak, aż do upadłego 
taczkować tu  będę".

Dnia jednego ruszyło przeszło 100 kobiet i 
dziewczyn z Zaborowa, kilka mil od Warszawy 
oddalonego, z pieśnią na ustach, z rydlami w rę­
kach, aby też nreć  udział w sypaniu szańców na 
Pradze. W drodze wzrastał ów zastęp nieustannie. 
Sędziwa dziedziczka Zaborowa, pani starościna 
Zaleska, otoczona wnuczkami swemi, także doń 
należała. Warszawa witała pracownice z zapałem 
wielkim. Warszawska gwardya honorowa zaprowa­
dziła je  ua miejsce pracy. Po drodze wołano z u- 
niesieniem: „Niech żyją! Górą Zaborzauki! G órą pani 
Starościna!" i znowu się szeregi zacnych niewiast 
liczebnie wzmagać zaczęły.

U p a d ł o  n i e  z w i n y  n a r ó d  u p o  w s t a ­
n i e  l i s t o p a d o w e .  U p a d ł y  o k o p y  P r a ­
g i  — u p a d ł  s z t a n d a r  w o l n o ś c i  — a l e  
c z e ś ć  n a r o d o w ą  o c a l o n o ,  c z e ś ć  b e z  
z m a z y ,  k t ó r ą  c h l u b i ć  s i ę  p o t o m n o ­
ś c i  j e s t  s ł o d k ą  p o c i e c h ą ,  j e s t  w u- 
t r a p i e n i u  u l g ą .

Dziś, gdy ziemia ojczysta z pod stóp nam 
niknąć i ginąć zaczęła, pierwsza była ofiara Polki, 
Galieyanki, ku jej ratowaniu złożona Idą, chwała 
Bogu. za zacnym tym przykładem i inne szlachetne 
sen-a, idą maluczcy i najprzedniejsi męże narodu, 
n i e  a b y  s y p a ć  r z e c z y w i s t e  w a ł y  i 
c h w y t a ć  z a  o r ę ż ,  bo o to chodzić nie może, 
ale aby zespoloną radą  i wspólnym groszem b ro ­
nić się w nawidzeniu, b y c z e ś ć  n a r o d o w a  
o c a l a ł a  i aby ziemia żywicielka nie przepadała z 
pod stóp dzieci swoich. Irn w i ę c e j  o c h o t n i k ó w  
do  z a c n e j  t e j  p r a c y ,  t e m  c h l u b n i e )  d l a  na s .

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 3 grudnia 1887.

Wiadomości osobiste. P. Jan  S c h m i d,
radca tutejszego sądu obwodowego, z tytułem i 
charakterem radcy sądu wyższego, obchodził we 
wtorek, dnia 29. listopada, jubileusz 50-letniej 
służby sędziowskiej. Zacny jub ila t  odbierał serdeczne 
życzenia od urzędników sądowych, adwokatów i



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

M m  P i s a
ADWOKAT KRAJOWY

otworzył kancelaryę w 
Rzeszowie przy ulicy Pań­
skiej naprzeciw c. k. Sta­

rostwa.

Jan Nowak
posiadający egzamin państwowy 

(fizykat)

mieszka w Rzeszowie w rynku 

Nowego miasta obok kawiarni 

(435. la-?). Klapholza.

Pierwsza krajowa

Spółka mleczarska
w Rzeszowie

poleca następujące gatunki

S Ę K Ó W
Ś m ie t a n k o w y  . ki lo  50 c t .
K m in k o w y  p iw n y  , „ 5 0
R o m u d o u r  . . . ,, 5 0  „
Alp e jsk i  . . . „ 5 0  „
i j t n b u r g b k i  . . . r 50 ,,
Riwny . 50  ,,
K m in k o w y  . . , 50  ,,
R z e i z o w tk i  a l a  b o l e u d e r ik i  . , , 50  ,,
sic zegó ln ib j  zna ni r  oj  e r  e a y l l  s z w ą j c A r j k t  k l ,  5 0  c t .

B R Y N D Z A
w ł ju n e g o  w y r o b u  . k i lo  30 c t .

(456. 4 - ? ) .

S T  a j l e p s s a a

woda kolońska
prawdziwa wyłąoznie

w handlu galanteryjnym i norym­

berskim

Jakóba Kostkiewicza
w Rzeszowie,
ulica Farna.

(457. 4 — ?)
Johann Maria Karina 

K olonia n. R.

NOWA MLECZARNIA!

W  kamienicy p. Finka obok hotelu L uft-  
maazyny (w dawniejszym lokalu) otwo- 

rzouą została

9IŁECZARK1A.
Trzy razy dziennie św ieże  zbierane lub 
uiezbieraue mleko, śm ietana i śmietanka. 
Dla pp. etudentów i szan. publiczności 
codzienuie od godz. Otej rano do godz. 
9 tej w ieczór C IE P L E  M L E K O , K A W A ,  

św ieże bułki, chleb z masłem i t. d. 
Ma«ło deserowe i do gotow ania, sery w  
różnych gatunkach: fromage de brie, fro- 
mage de salon, im perial, R om adour, A l­
pejski i winne Ementaler, Grojer i t. p. 
Bardzo dobra i św ieża  B R Y N D Z A  (Kar- 
pathenkase).

Polecając mój nowo otworzony za ­
kład łaskawej pamięci zostaję

{  poważaniem

Jan Graebner

(507. 3 - 3 ) . w łaścieiel mleczarni.

Dwie realności
wraz z ogrodem pod Nr. 

413 i 450 w Rzeszowie, 

obok Sądu położone, są

DO SPRZEDANIA

z wTolnej ręki. Blizsza wia­

domość u p. J. Simonetti.

(507. 3 - 3 ) .

P R E Z E R W A T Y W Y
z pęcherzy gumowych i rybich

najpewniejsze środki ochronne, polecam jako znana i dyskretna firma. 

Pęcherze rybie l a ...................................................
I l a ..................................................

; Ula..................................   .
Gumowe prezerw. la ., rosa, bardzo delikatne

Ila .....................................
I lia

zir. 4 .-

1.50  
3 .— 
2 — 
1.20

Damskie prazerw ., 1  ........................................................................................................a łr - L
Gąbki paryskie la . ,  tuzin   ...................................................» 3 .—

,  I la ., „ ........................................................
Damskie poduszeczki dla słabow itych kobiet, przylegające szczelnie do ciała

m ała sorta para . złr. 3 .—
w iększa „ „ . „ 3 .75

duża ,  .  . v 4 .50
Suspensorla niezbs in e  dla każdego m eszczyzny, szczególn ie dla tych którzy w ie­
le chodzą i ciężko pracują, i t. p.

Cena 60  cent. i złr. 1.—
P rzesyłka tych w szystkich artykułów odbywa się dyskretnie, za za- 

liozką pocztow a lub nadesłaniem  pieniędzy. Zam ówienia należy w ysyłać jedynie  
pod adresem

Grolich s
Parfum »rie-V ersaudtgesehaft in Briiun, (Mahren).

Za najuważniejsze i najsumienniejsze wykonanie zleceń, ręczy nzyska- 
ua sława mojej firmy i tejże d ługoletnia egzystencya na targu berneńskim.

przed w iedeńskim i rycerzami anousowym i, którzy te artykuły po 
bajecznie w ysokich  eenach anonsują, m ogę tylko usilnie i stanowczo przestrzedz
P. T . kupująeyeh. _____
(363. 2 6 — ?). B C  Przesyłka dyskretna.

| Powolne charłactwo u naszych dzieci

W I E
P I E N I Ę Ż N A

L K A
LOTERYA.

500.000
M a r e l Ł

udziela w szczęśliw ym  wypadku  
najnowsza w ielka loterya w H A M  
B U R G U  przez państw o zagwaran­
towana jako najw iększa wygrana. 

Szczegółow o jed n a k :

1 Prern. 
a M. 300000

1 VVygv. 
a M. 200000

2 W ygi-, 
a M. 100000

1 W  ygr. 
a M. 80000

1 W ygr. 
a M. 70000

2 W ygr. 
a M. 60000

1 W y g r .  
a M. 55000

1 W ygr. 
a M. 50000

1 W ygr. 
a M. 40000

1 W ygr  
a M. 30000

5 W ygr. 
a M. I500U

26 W ygr. 
a M. 10000

56 W ygr  
a M 5000

106 W ygr 
a M. 3000

256 W ygr  
a M. 2000

512 W ygr. 
a M. 1000

739 W ygr. 
a M. 500

28800 YT  1+5

15989 Y T  300, 2 0 0 ,1
124, 100, 94, 67, 40, 20 .

(506. 10— 4).

Najnowsza loterya przyzwolona przez 
w ysoki rząd w H A M B U R G U , za­
bezpieczona całym  majątkiem państw o­
wym, liczy 93 .000  losów', z których  
4 6 .5 0 0  z pewnośoią będą wygranerai. 
Cały kapitał przeznaczony do w ylo­
sowania w y n o si:

8.902.050 marek.
Szczególną zaletą tej loteryi jest  

to, iż w szystkie 46 .500  wygranych, 
które oznaczone są wobok stojącej ta ­
beli, w jkilltu już m iesiącach i to w 
siedm iu klasaoh z pew nością muszą 
być w ylosow ane.

G łówna wygrana pierwszej klasy w y­
nosi 50 .000  marek, wzrasta w drugiej 
klasie do 5 5 .000 , w trzeciej do 60.000, 
w czwartej do 70 .000 , w piątej do 
80 .000 , w szóstej do lOO.tkiO, w s ió ­
dmej zaś w zględnie do 50 0 .0 0 0  spe- 
cyaln ie jednak do 300 .000  i 200 .000  
marek i t. d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże 
loteryi zajmuje sie n iż e j  p o d p isa n y  
dom  h a d lo w y , zechcą w ięc w szyscy, 
chcący zakupić losy oryginalne, z za­
m ówieniami do niego s.e zwracać.

Szanow nych zam awiających uprasza 
się o załączanie należytości w ausu-ya- 
ckich  banknotach, lub też znaczkach  
pocztowych. M ożna też przesłać p ie­
niądze za przekazem pocztow ym ; na 
życzenie zaś wykonywam y obstalunki 
i za pobraniem pocztowem

D o ciągnienia pierwszej klasy które 
się rozpocznie 15 grudnia kosztuje:
1. cały orygin. los Zł, 3.50
1. połowa oryg. losu ., 1,75
1. Vf oryrin. losu ,, 0,90

K ażden otrzym uje los oryginalny, 
opatrzony herbem państwowym i ró­
w nocześnie urzędowy rozkład ciągnień. 
Zaraz po ciągnien iu  otrzyma każden 
biorący udział urzędową listę w ygra­
nych, opatrzoną herbem państwa. W y ­
płata wygranych następuje natychmiast 
pod gwaraucyą państwa, jak to w p la­
nie leży. G dyby komuś z otrzym ują­
cych nie podobał się wbrew spodzie­
waniu plan ciągnień, jesteśm y gotowi 
przyjąć losy nieodpow iednie przed c ią ­
gnieniem  i zw rócić należytość otrzy­
maną za nie. N a  życzenie przesyła się  
za darmo urzędowe plany ciągnień  
dla powiadom ienia się. A b y  módz 
wszystkim  zam ówieniom  zadość u czy­
nić upraszamy obstalunki jak  można 
najw cześniej, w każdym  razie jednakże  
przed :

1 5 . grudnia
i to wprost do nas przesyłat .

Valentin & Co.
Interes Bankierski 

w  H  a m to u r a r u .
Ciągnienie pierwszej klasy jest urzędowo 

na dzień 15 grudnia postanowione.

A. Borówka w Rzeszowie
p o l e c a

Świeżo otrzymane w wielkim wyborze

PIERNIKI na św. MIKOŁAJA
L. Czyńskiego w  Jarosławiu

jak: Pierniki królewskie, przekł., konfit., Rulony z całuskami 
cesarskiemi, Rudolfy nadziewane, Roberty bezkorzenne, Broki 
w 3 smakach, Pierożki, krajanki, cygara z ogniem, i wiele

innych. (5 0 9 .3 — 3).

powstaje z niegodziwych wrogów w ie ­
ku dziecięcego, tj. ze skrofuł i choro­
by angielskiej. P ojaw iają się one od 
najw cześniejszej m łodości tych małych  
delikatnych stworzeń skutkiem  niesto­
sow nego trybo życia, skutkiem  żyw ie­
nia ich m acznemi, w żołądku dzieci 
zupełnie aiestrawnem i. pokarmami, sku­
tkiem zbyt w czesnego odsadzania od 
piersi, albo zupełnego odmawiania. Są 
to cierpienia, które we wszystkich  
warstwa, h społeczeństw a sie pojawiają  
w m ieście i na w si U sunąć je  można 
tylko po długiej, m iesiące i lata trw a­
jącej kuracyi środkami tak zwanemi au- 
t is k r o fu l ic / .n e m i. M iędzy temi trn u  
z w ą tro b y  odgrywa od prastarych 
czasów pierwszą rolę, lecz ma te, jak  
powszechnie wiadomo, wadę, że  jest. 
niemiłym w- użyciu , a u dzieci budzi 
c. esto odrazę. W szelk ie  próby, aby 
go uczynić sinakowniejszym, albo się 
zupełnie nie m iały. albo nsłubiły jego  
skuteczność.

W reszcie w I r a n ie  z w ą tr o b y  z 
e k s tr a k te m  s ło d o w y m  aptekarza F. 
S c h m te d a  w  C ie p lic a c h  znaleziono 

wreczcie bardzo zm yślnie i odpow ie­

dnie skombinowany dyetetyczny śro­
dek. W łasność o d ży w cza  i  w z m a ­
c n ia ją c a  e k s tr a k tu  s ło d o w e g o  w
połączeniu z w łasnością tr a n u , p o ­
p r a w ia ją c ą  u s tr ó j  o r g a n ic z n y , oto
momenta, które temu preparatowi za­
pewnia wkrótce pierwsze m iejsce w 
rzędzie m edyczno-dyetetycznycli środ­
ków lekarskich i odżyw czych. Uran z 
wątroby z ekstraktem słodowym  może 
być podawany do zażyw ania i w n ie­
zliczonych innych wypadkach jako śro­
dek odżyw czy, m ianowicie zawsze w te­
dy. k iedy zresztą czysty tran zadawano.

Cena dużej flaszki 1 z ir . ,  małej 6t> c.

Główny skład w Wiedniu u G. & R. 
Fritz, droguerya en gros.

(406. 3 — 2).

Od lat 12 znakomicie wypróbowana!
wyższego sztabowego lekarza i fizyka

Dr. G. Schmidta 
O L I W A  N A  U S Z Y

ieczy prędko i radykalnie ozisową głuchotę, wycieki z uszu, kłó- 
oie w uszaoh, nawet w zastarzałych i najuporozywszych wypadkach.

Usuwa natychmiast przykry szum w uszach, niemniej lekki 
niedosłuch jak  tego dowodzą tysiące świadectw oryginalnych. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 2 zir. a, w.

Dostać można w aptekach najwięcej renomowanych. W W ie­
dniu: w apt. „zum rómischer. Kaiser“, w ant. Bayera, Wollzeile, 

^  Krakowie: w apt. Edwarda Radlera. («t. as-?).

S E R D A K I
czyli

KOŻINZKI
damskie i dziecinne 
gustownie ubierane

poleca

A. BORÓWKA w Rzeszowie.
(510. 1 - 3 ) .

dyplomowany weterynarz
po odbyciu dłuższej praktyKi 

przy wojsku osiadł stale 

w Rzeszowie.

Mieszka na Nowem mieście 

w domu p. Dra Zagórskiego.
(504. 4 - 4 ) .

Po
poleca

D R U K A R N I A
E. F. ARVAYA

W  H t H e 8 J z o w i e .
Ks. Isakowicza. K azania o M ęce pańskiej 

i nauki przygodne . . 1.50 ct.
K s. Załuskiego. Bractwo różań ■

cowe N . M aryi Panny 65 „
Ks. K uczborskiego. Katechizm  

rzymski 3 tomy (w k się­
garstwie zupełnie w y­
czerpany) . . 2 .50  „

K s. Janiszew ski. D w adzieśoia
mów i kazań przygodnych 75 ,

K s. Gratry. M oralność i zasa­
dnicze prawo historyi 40  „

„Chwała Bogu* Panu naszemu. 
K siążeczka do nabożeń­
stwa dla pobożnych d zie­
ci, opr. w płótno . . 2 5  „

Ilarw ot. Zasady wychowania , 50  „
Hafter — Kohn. K ultura łąk  . 1 .—  „
Strzelecki. L as w stanie natury 1.20 „
G odzień. G ospodarstwo w cha­

cie wiejskiej . . . 20 „
N auka robienia kw iatów  bez 

pomocy nauczyciela z 239  
rycinami . 1 .— „

Zw yczaje tow arzyskie (L e saroir-
virre) . 10 „

Sarnecki: Owale i profile . . 1.— „
K w iatki polne, poezye tom I I  . 1 — „

Sonklar, Lehrbuch der G eogra- 
pbie f. k. k. M il ititr, Real 
u. Cadetenschulen 1 T heil 1 .— „

D ie botanische System atik in 
ihrem Y erhaeltniss zur 
M orpbologie . . • 1 .—  „

Griinfeld Gompendium der A u-
genbeilkunde . 3 .5 0  „

H um oristiscber A rnorettenkrasz,
12 fotogr. gabinetow ych
opr............................................ 2 .— „

D ie Gruppirung der M itglieder  
des oester. A bgeordne- 
tenhausea in der W ahl- 
periode 188 5 — 1891 . 50  „

Kohlmann K nbiktabellen iiber 
rundę, geschnittene und 
beschlagene Hidzer, naćh 
M etermass. • - 1-50 ,

Schroeder, Lehrbuch der Da- 
m enschneidetci zum 
Selbstunterricht . . 2 .- -  „

Zipperlin, D er illustrirte llatis- 
thierarzt, mit 320 H olz- 
schnitten. opr. 3 .50  „

Singer, Sollen die Juden  Christen
werden ? „

Kopp, Zur Judenfrage . . 60 „
(503. 3 - 5 ) .

Dr. J. G,

N iem a holu zęoów ten, 
który używa prawdziwej i po­
wszechnie znanej

Wody anaterynowćj do ust
c. k. nadworn. 

dentysty  
w W iedniu. 

Jestto  najwyborniejszy środek prze­
ciw wszystkim  bolom zębów  i dziąseł; 
w połączeniu zaś

SrtF" z Dr. Poppa proszkiem 
do zębów lub pastą do zębów
utrzymuje zaw sze zdrowe zęby, co sie  
przyczyni aj edy nie do dobrego trawienia.

j S r .  Poppa plomba zębowa,
jest najlepszą do w ypełniania dziura­
wych zębów .

HM¥"* Sr. Poppa aromatyczne mydło 
ziołowe wypróbowane przeciw w szel­
kim nieczystościom  cery i wyborne do 

kąpieli.

Poppa
olejowe ze słoneczników mydło, najle ­

pszy środek toaletowy.

Ceny: W oda anateryuowa do ust 
5 0  ct. 1 złr. i 1.40 ct. — Pasta ana- 
terynowa do zębów w słoikach  złr. 
1.22. —  Arom atyczna pasta do zębów  
po 35 ct. — Proszek do zębów  w pu­
dełkach 63 ct. — Plom ba do zębów  
w pudełku 1 złr. — M ydło ziołow e  
30  ct. — M ydło olejow e ze słoueczui- 
ków  4 0  ct.

Ostrzega się w ym in ie  przed na­
bywaniem fałszywej wody anaterynowej, 
która według analizy najczęściej szko­
dliw ie działa.

Skład główny: w Wiedniu
B ogn eigasse  N r. 2.

Składy w  R Z E S Z O W IE : J . Schaitter  
i Bp., apt. A . K arpiński apt. W . K a­
linowski, drog. J . B . Zacharski, han­
del galaut. Jaohim owioza; w B Ł A ­
Ż O W E J: K am ieniobrodzki; w  G Ł O ­
G O W IE : apt. J . Bursa; w  J A R O ­
S Ł A W I U :  apt. K . Rohm i apt. L. 
W isłock i; w L E Ż A J S K U : apt. E. 
D ecker; w Ł A Ń C U C IE : apt. M.
Schulz; w P R Z E W O R S K U : apt. W ł. 
Sw italsk i: w R A D O M Y Ś L U : apt. 
J. M asłowski; w R O P C Z Y C A C H :  
apt. M. Żym irski; w  R O Z W A D O ­
W IE : apt. J . Czarnecki; w SO K O ­
Ł O W IE : apt. J .  Dańczak; w .S T R Z Y ­
ŻO W IE : apt. W . ZLjaczkowski; w 
S Ą D O W E J  W IS Z N I: apt. W . W ło-  
azim irski; w K R A K O W C U : apt. P . 
W alczak; t. R A D Y M N IE : apt. M. 
Sw iechow ski; w J A W O R O W IE : pt. 
L  L achow icz; w L U B A C Z O W IE :  
apt. L . Lachow icz; w D O B R O M IL U : 
apt. M. G rolow ski (501. 2 9 — 5).

Handel galanteryjny i norymberski

SUKNO
E !

Metr 1 zł.
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!

w y s y ła

p o  c o i i a c ł i  f a t o r y c s B n y o l i

Leopold Epstein w Bernie.
(391. 3 3 - ? )  m r  F r ó t o l Ł i  f r a n c o .

w Rzeszowie, 
poleca po cenach najprzystępniejszych:

Wyroby z prawdziwego złota jak o to :  branzolety, brosze, medalio­
ny. kulczyki, spinki, pierścienie zaręczynowe i ślubne. Garnitury 
ze srebra  chińskiego Christofla et Cli po cenach fabrycznych; noże, 
grabki, łyżki i t. p. Bardzo gustowne wazony na kwiaty, garnitury 
z porcelany. Wielki wybór krawatek w najnowszym fasonie. R ę ­
kawiczki glace i uniformowe. Parasole. Obszycia do sukien dain- 
(433. 1 5 — ?). skich, oraz różne towary galanteryjne.

USZEK TH
w Rzeszowie

poleca

nowy transport towarów
na ubrania

męskie i damskie.
(446. 1 0 - ? ) .

Za bezcen!
Proszę czytać.

10 wyraźnie dziesięć kawałków 
N U T, na fortepian (walce, 
polki, utwory salonowe i t. p.,

za złr. 3 .5 0
ekspedyuje D R U K A R N I A

E. F. Arvaya
w iEŁzeszowle.

mm 3. m i!
3 0 0  tuzinów K O B IE R C Ó W  w najpiękniej­
szych tureckich, szkockich i pstrych wzo­
rach 2  metry długie, m  metra szerokie ,  
muszą być jak  najprędzej sprzedane; —  
sztuka jeszcze tylko 3  z łr ., wolne od cła, 
za n ades łan iem  gotówki lub z* zaliczką  
pocztową.  —  SłósownJ do lego kołderki przed 
lóźka  p a ta  2  złr.

Adolf Sommerfeld, Drezno.
Odsprzeduwcom bardzo się poleca.

(450.  » - ? ) .

UCZNIA
poszukuje ‘

Drukarnia E. F. Arvaya
w  Rzeszowie.

Czcionkami E. F . A rra y a  w Rzeszowie 1887.


